
Nr. 6. Kraków, Czerwiec 1919. Rok III.

MŁODZIE? POLSKA
Adres Redakcji i Administraoyi

KRAKÓW, 
plac Maryacki L. 2.

Telefon Nr. 483.

Pismo katolickich Stowarzyszeń 
młodzieży polskiej

zatrudnionej w przemyśle, kupiectwie i rolnictwie.

= r i

WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC.
PRENUMERATA:

Roczna 5 K. 3 m., półroczna 2 50 K. 
1 m. 50 f. •

Egzem pla rz  po jedyńczy  50 b.

—V-----

WYDAW CA I ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: KS. JÓZEF ŚLIWA.

Rota młodzieży.
H ej; do apelu stańmy wraz 
Budować Polską nową,
Ojczyzna wolna wola nas 
Do pracy ręką —  głową!

Nie wydrze nam jej znowu wróg, 
Tak nam dopomóż Bóg!

Sztandarem naszym będzie krzyż,
Co ojców wiódł do chwały, 
ł nas powiedzie także wzwyż,
<idzie buja orzeł biały !

Zwycięży in znój i stromość dróg ,
Tak nam dopomóż B óg !

*

Młodzieży, młodą Polskę twórz, 
Szczęśliwą, Bogu miłą,
(u lg z nami Bóg, przeciw nam któż! 
On jesl najwyższą silą!

Ojczyźnie spłacim święty dług.
Tak nam dopomóż Bóg. //. J.

0 czem młody Polak wiedzieć powinien ?
Zapewne patrzyliście nieraz, młodzii pyjyjaiciele, na 

budowaniu domu. \Viicllzńeliśoie, 'jlafc wielu zajętych by­
ło przy tej pnący robotników* eieśitówi, majstrów, był 
może i inżynier, co plam domu trzymał w ręce i całą 
budową kierował, łijy1 pianowi odpowiedlziała. ja.ai 
to ruch pilnował, jak głośno tam było, jak się prileho* 
dnie żywo p os tę] rami i szczeblam i budowy intereso­
wali -* jak i daleko mieszkający schodzili się patrzeć, 
ściągnięci łoskotem siekier lub widokiem wynoszącego 
się domin. Oto tio samodżiieje się i dizMlaj na 11 Haszej pol­
skiej ziemi. Na ŝz naród od 100 przeszło łat trzymany 
w cudzych diomścłi, we więziemiiiui, w ostatnim noku zo­
stał na wolność wypuszczony, już go miiklt unie będzie 
więził, bądiz-ie wolny; dlatego miisii myślleć o mieszka* 
ni u dla siebie. A jest niem państwo polskie. I do jego 
to właśnie siwouzemia naród polski; przystąpił,. Więc się 
dziś państwo polskie buduje, tworzy —  to jest (pierw­
sza rzecz, o której młody I kilak wiedlzieć powinien. —*

A czy wiesz;, co to* zniajcizy*? To znaczy, że żyjemy 
w wielkich, n*ald!ziwycm^iie wtażnyeh ciziasaich! Oil, co po 
las przyjdą,, będą mówić: Jacy sizeizęśliwi byli ci Poła-

i  * » n  * , * 1  i i ,  i i  • 1 1cy, co patrzyli na zaczątek państwa pdteikiego; będą. 
nam zazdrośnie, że rnie widzieli pogromu Pnms, tego naj­
większego) Wroga Pidllski; że nie patrzyli na rozkład 
Austryi i Rosyi; że nie (wiildziellii teglo prawdziwego* cudu 
Bożego, jakim było powstanie Polski wolnej! Podziwia­
my człapy Kazimieiitza Wielkiego, Jagiełły, Sobieskiego, 
ale te chwile z niasizych dziejów maleją wobec tej, 
w której my żyjemy; wtedy Polska jiuż (była, jeno roz­
szerzała siię na zewnątrz, łub ulepszała wewnętrznie, 
łiub mieczem rycerskim błyskała prfeed odzyma .zdu­
mionej Europy —  idlziśl je^t coś więcej: nainódl, który 
nazywano umarłym za giramilcą, a  który nasi poecł Ła­
zarzem narodów zwali —  dziś on- żywy, silny, mocny 
wstaje i  sam sobie przy Bożej .pomocy diom buduje. Bo 
wsiziak zlbiera przedstawicieli todiności na sejm, by pra­
wa postanowili, organizuje wojsko, skarib —  ma kre­
sach staje- i broni się zwycięsko pinzed najezdnłkiuni. 
A wszystko w tym celn, by umieć swój dom, dla siebie, 
dCui całego narodu!

Jak przy każdej zbiiorow<ej pracy, podobnie przy 
budowie idiomu n inszą robotnicy pracować zgodnie, we- 
dłiug planu wytyczonego- prizez ikogloś doświadkr/jonego. 
Wyobraźmy sobie ;np., że chłopiec,, który donosi cegłę 
11 i unwizio wi układia jąeenni ścianę, powie: nie elhiee mi się, 
\volę siobie siedzieć, niż, 'dźwigać ciężary, owszem zbun­
tuje drugiego, trzeciego i, więcej; —  oóż się stanie? Bu- 
dqwa. się zatrzymuje, nie mogą i murarze pracować, ci 
co chcieli mieszkać w domu, maisizą ezdkać, stratę po- 
noutzą! Taiksamo jest- i rz, tworzeniem państwa naszego! 
By jegto budowa była silnJat, by sizła możliwie jak majprę- 
dżej,, wszyscy, którzy je budują, muszą (iżkibić zgodnie: 
a natomiast jeśli powstaną wśród. nieb spory .i kłótnie, 
to praca pójdzie bardzo po wpili, bo wielu czasu tff zę­
ba będzie .strącić, by pogiódbićizwaśii jouych. Dlatego źle 
siię przy sługują Ojczyźnie dżisiaj ci. którzy (podburzają 
jedne wanstwy ludlnoiścii, przeciw drugim, którzy chcą 
do naisi sprowadzić t. iziw. „walkę klas“ , wailkę ludu 
iz klasami wyższemiiL (Są; to wysłanaiilcy pariyłj isiocyaJi- 
ctycznej; lO-mi wei,sikają (się i. na wieś, owśizem nfektóre 
wlsfie .polskie pnawie już dla, swoich haseł pozyskali. —- 
Wzruszająco mówią o nędzy, o biedzie ludni, o wyzy­
sku i przemocy panów 'ii na to wielu chwytają. Atoli 
im nie o polepi-izeniie doli ikiidtu tcbiojdlzi (jgdiyby im o to 
sr/jlo, toby; naprzód z pośród siebie wyr,znoili, bogaczów, 
żydowskich, jak l>iaimanld; ze I.fwiowa, jak Dnobmeir 
z Kimlkłoiwa); oni dlo cizegjoi innego dążą. „Z owoców 
iicb poznialcie je “  —  powiedział o  flałszylwycili nam oży­
cie lacih ŁbrystiPl Ran. A  owoce pracy socyałistów i wy-
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wiro|toweów z o!m>,z,u Stąpi ńslkfegoi, Okoniai są strasjaue: 
nienawiść, którą otumanieni jnyzoz. nich zioną ku tym, 
co: pracą ręczną nie są tząjęcsi), nienjaiwiść, która może 
doprowadzić do awilewiu) kifwi hrialtimej, dlo irewiolueyi. 
Oto ito jest ich ostatecznym cielem: rozbić cały dzisiej­
szy nisitrój spoleciźny, izniszezyć intetigencyę, zniszczyć 
chłopa, rzm is zeszyć fabryki, przemysł, a dopiero na gru- 
zaich 'wizmieść nowy dlom dla potokiego Tudlu według 
planu żyda Marksa, żynla Perlla, żydla Trockiego. O tem, 
rnłosdy j yolaku, dizieiiaj, wiejd|zi!

I jeszcze jednią rzecz sobie 'Ziąpamiętaj. W dawnych 
ezaisajcili, kiedy wjładm któlójwi była nieogtraiuczioną, 
a tylkjo* ntelsicznla ezięść ladhości —  szlachta —  była 
przez niego powoływana do wfspółud(zimłlu w ir/ząda,eh, 
wtedy tworzenie pańlsjtiwją należało ,tyO!kia dlo małej gru­
py ładzi. Dziś sdię stosunki zjupełnie zmieniły. Dziś do 
budlofwania. Polski stanął posłowie iwyfbrani przez wszy­
stkie sltiapy polskie. Oo więcej? Ci posłowie nie mogą 
jedtnak niczego robić ma swłaisną rękę. Oni poszli do 
Walrisizawy wybrani pir/ziez lud, a pojsizli po to, by tam 
w' sejmie wypowiedzieli to, czego sobie eałjy Lud, cała 
Polisłkia życzy. Czylsi, ionerni sjłoWy: Polsiksę, państwo 
polskie Itworzymy, budujemy wiszyscy! A  wiedz ty, 
chłopcze polski 10 tem, że i ty państwlo polskie budu­
jesz? Może nie wiesz? Od starszych, którzy gazety 
czyhają, słjyjszyslz o tej jakiejś Pofece, o (sejmie, do któ­
rego oni posłów wiyibienałi i /zresztą może mało o tem 
wszystkiem myśl/tez, A  nie wiesz, raczej zapominasz, 
że itaką bęjdizie ta Potoka m  lat 10, 15,, jakimi będą dzi­
siejsi chłopcy z twojego miaiste, /z, twojej wioski, z ea- 
lej Polski, jakim będziesz ty  (ho będziesz takim, jaki­
mi będą inni, twoi rówieśnicy). Czylli: dhicesiz, by było 
dobrze w Polsce, tj,. uczieiiwie i .szczęśliwie, staraj się 
diziiś o to, byiś siam byt mcizeiwjym. W y  wyehiO|wiainii w  do­
brych zasadach relijgii kaltoliefciej uczynicie Polskę 
państwem uczciwe/m, bo Teligi jnem i i^zcizięśliwem, bo 
dla wisizyistk ich obywateli) sprawiedliwem. •

Ks. J. P.

Młodzież poznańska.
<►je ŷizna zmartwychwstała! Opadły .graniczne slu­

py, tznikły zabory. Jest już jedna, wolna, ukochana 
Polska!

(Naród pragnie się jak najprędzej ziać w  jedno. Sta­
rzy i młodzi z dumą i otuchą patrzą na młodzież pol­
ską. Chciałoby się ją widzieć mężną i rioizłropną, w sło­
wie, czynie i życiu.

Stąd to, aby poznać wspólnie potrzeby naszej, mło­
dzieży w> całej Polsce, aby (ujednostajnić praeę nad mło­
dzieżą, izorganizować całą młodzież w stowarzyszenia, 
a wszystkie stowarzyszenia ziać w jedno potężne Zje­
dnoczenie, odbyły się w miesiącu maju kursy społe­
czne dla księży sekretarzy jenetralltnycih z całej Polski. 
Dużo się tam widziało i słyszało, może kiedy judzi ej 
opiisizę wam to, Druhowi/e, dzisiaj (Chciałbym podzielić 
się z wami jedną 'bardzo interesującą d!l|a was sprawą, 
mianiofwicie oh ciąłbym przedstawić wam życie młodzie­
ży potokiej poznańskiej w stowarizysizeniach.

Najpierw pozwolę sobie przesłać wszystkimi sto- 
walrzyt^eniom młodzieży w dawnej Gaiicyi i Króle- 
stwiie Potokiem od) młodzieżyi poznańskiej serdeczne 
poizdinowienie! Niecili żyje młodzliież poznańska! Niech 
żyją stowarzyszenia katolickiej młodzieży polskiej!

Gdybym chciał w jednem zdaniu skreślić całe ży ­
cie młodzieży w Poznauskiem, tobyjm musiał po wie­
dzieć, że całe Księstwo pokryte jest siecią stewarcy-

szeń, w których życie młode wre i kipi, jalk w kotle. —* 
Z tego kiotła iwyoliiodzą fluidzie siini duchem a ciałem, 
wyrobieni, uświadomieni narodowo i religijnie. Treścią 
ieh życia będzie: B ó g  i O j cz, yiz n a!.

iSto warzysz en ie w  Poiznaiiiskiem wychowuje naj­
pierw rulioidzież oirgamzaćyjniiie. Byłem na zebraniach 
w Poiziuainiiu i w innych miejscowościach, jak w Gnie­
źnie ii w Kościanie.

Chłopiec skohicziywisizy 14 lat, zapisuje się do sto- 
wauzyiszenia. Stowarzyszenie ma swój zarząd:, którym 
po ojcowsku kieruje Ks. Patron. Go niedzielę zbierają 
siię, urządzają sami odczyty, zajbuwy, wycieczki, ćwi­
czenia fiiZy(czsne, duchowe i religijnie. Gałę stowarzysze­
nie oiwiane jest zdrowym duelhem karności, jedności, 
miłości Boga, bliźniego' i O jc z y z n y .  Przytein panuje 
wśród nich na zebraniu i w pry watmem pożyciu swo­
boda i wesołość, Saimii sobie wjytbiorają izarząd przez 
głosowanie tajne, ale raz wybranego druha słuchają jak 
})i ze łożonego, szanują go i kochają.

Tak ibyć powinno, bez tego duch,a karności, swo­
body, posłuszeństwa nie ma mowy o rozwoju stowa*- 
izyszen i koizyjściach członków;,.

iStoiwarzyszenia poznańskie wychoiwlują swoich 
członkóiW: narodowo.

Tiiizeba wiedzieć, że byli w isizkoile pruskiej, uczyłii 
się po niemieciku, po polsku nie wolno było im słowa 
do siiiebie zamenić.

Toteż tutaj w stowarzyszeniu uczą się historyi pol­
skiej,, śpiewają chórem pieśini polśkie, armią je cale na 
pamięć. Kiocłiaiją każdą dirobną, pamiątkę narodową, po­
pierają przemysł po|iiski, żyją Ojczyzną i w stowarzy­
sz en nu piyą pełną, młodzieńczą piersią miłość O jc zy ­
zny. Zeioy naucizjyę siię dobnzie języka połelkieigoi, płacą 
z własnej kieszeni, żeby się uczyć gramatyki polskiej.

Jetś'k który źle się po potoku wyrazi, wstaje kole­
ga, cihioćby młodszy ii piopaiaiwiiia go, a tamteuiju nie wol­
no się obnażać. PizcidewiszSytlsiem pracują, by hono.rn 
młodzieńca polskiego nie splamić obłudą, złem życie/in, 
próżniactwein, czy pijaństwem. Bije tz nich siła ua- 
wpych Filomatów ii Filaretów.

Stowarzyszenia pielęgnują głęboko \w swoje mi łonie 
wychowanie religijne. Cechą ich główną, to duch ka­
towicki, przywiązanie dlo wiary ojców,, do Kościoła ka- 
tóiiiickiego.. Sprawiła to, piiżyznaję, po części ciężka
1 długa niewola. Ale taeiba pamiętać, że Wielkopoisika 
była kolebką Teligi i katoilickiej w Folsce i tę miłość 
do Teiigii naszej milodlzieży dziś przekazała.

N Łech następujący ja zykład potsilmży za dowód. 
W stowarzyszeniu starczej młodzieży w Poznaniu prezes 
przypomniał drutom,, że jmija czas spqwied(z,i! wiitelkaiio- 
cnejj i należy silę umówić, aby cii, co jeszcze nie spełnili 
tego obowiązku, co prędzej to uiczymii. Zgłosilli, się do­
browolnie i ot wancie wsizysicyi, i (uch walili spowiedź na
2 maja na 8 godzinę wieczorem.

^czkoilwiek cały Poznań wtedy wyległ na ulice, 
aby piodziiwiać i ciesizyę się muzylką i pochodami, jakie 
jiuztei tuiwady po tudicach miasta, (młodzieńcy punktu,a,lnie 
do kościoła przyszli, ;w,i cichej móidlitwie dio slpowjedżi 
s6ę prztylgoitiowali, najpobożniej się spowiadali, księżom 
za usługę podiziętkowiaHi i spokojnie wzięli udział 
w ogólniej uroczystości. Mogę o  tem zaświadczyć, bo 
sam bytem przy uchwalaniu tej spowiedzi i sam ich 
opowiadałem.

Krótko mówiąc, mhidizicż pozna.liska jeśt głęboko 
religijną, Ikioclia Boga i Ojczyznę, wyrabia się* na mę­
żnych obywateli, dlba o* duszę i  ciało.

lOib-y ta młodt/ież stała silę Oidrodlzenietn dla tych 
tysiącznych mas nasizej młodzieży w b. Gailicyi i Kró-
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lestwie, która spi je-sizicize w .ciemności poza stowarzy­
sz emiamlii, allbo gnije w rozpuście.

Nieelh żyją polskie i katolickie stoiwarzysizenia mło­
dzieży! Ks. St. Rogoż.

CZYTANIA ŚWIĄTECZNE.

Cnoty młodzieńca.
Miłością w  stosunku dlo swiodicfti bliźnich powinien 

śię odiznacjziać chłopiec katolicki Mniże kłomia pirzr/szło 
kiedly ima. myśl, jak się ta miłość powinna objiaiwiiać i  po 
czem logóflinie rzecz biiotąc piozniae można, że się tę mi­
łość pMsładk- Odpowiadamy na to, że najlepszym tego 
objawem jest!, jeżelli nikomu nie czynimy i nie życzymy 
nic złego. Powiada poKdde przysłowie: Nie czyń diru- 
giemlui, CO' tobie niemiło*. Ziastosujmy się do tego- przy­
słowia, a będziemy jrosiadać prawdziwą ćiniokę miłości 
bliźniego.

Lecjzi samo wstrzymywanie isię od: robienia drugim 
przykrości jieszlcze nie wystarczy, jeśli miłość nasza ma 
być pełnia., bez birlaików. Poiwiininiśmy jeslzjcize bliźnim na­
szym życzyć dobrze i czynić doboze. Można bowiem 
spotkać iclliłiojpca, co będlzie hitirjonił od całego świata 
i nie nigdy milkomu złego nie zrobi, ale nie dlatego, ja­
koby miłował bl iźniiich, llecz ze saimioilubstiwia. Oni się nie 
udziela. dir(ugimr nigdy im inie* dlofcuicizy dlatego, >bb jemu 
z tem jest. diobrze. Niby to nile żlyczy drugim ehłopcom 
nile izlego-, ale właściwie oni o chłopealch innych nigdy 
miie pomyśli i nie życźy im także nic dobrego. Oni dla 
niego jakiby nie istnieją na świecie. Przyipluisizoizłamy, że 
takich chłopców1 będlziie niewielu, pewną jest jedhak 
rzeczląs, że tacy są., nawet, może pomiędzy Stowarzyszo­
nymi!. Chłopcy nialsii pominmi być uczynni, jeden drugie­
mu powin i en r \ irzyeh odlzić z pio/mocą, gdy jeden się smu­
ci i t-ilaipi albo .clłiiornije i cierpi, to inni powinni go roz- 
wietieliać i pocieszać, j jioiwi niiri plrjzjyjść do mileglo i poroz­
mawiać z nim. Jeiden dlrugiejgio powinien zacilięiciać do 
należenia do związku, dlo- czytania książek i gazetki, 
jeiden ula drugiego powinien baczyć, alby nie złego nie 
robił. Gdyby zaś co niedobrego było, tio> niekoniecznie 
tnzieba od razu lecieć na- skargę do księdza Patronm, lecz 
powinni- chłopcy załatwić Itlo pooiiędlzy sObą,, powinien 
zajiąć się tą. spraiwą wyjdzialł, a dbpie-ro, gdyby wi ten 
sposób nie można- liylo sprawy załatwić, >w(tenezasi p,o- 
wimfen do wiedzieć się 0< tem klsiądiz Patron. K ładzie-

»  V

my niaćisk m* tioi, że ehłoipe;y stfojwlafteysze-iiii ba rdzo silnie 
powinni się wzajemmie miłlolwlać jedni drugich. Stowa­
rzyszenie /każde jeslt niejako jedim rodi/finą, chłopcy 
w niem są niejako braćmi, więc i miłość ku sobie ży- 
w i c p«>wh 11 ni 1 > rafie rską.

W stosunku do- drugich każdy ełiołpiee winien być 
spra w iediiwy* i miłejsiibńny.

Spfra wiedli wy —  to znaczy, że każdemu powinien 
dać toi, co mu siię nałoży. Jest to spmawiedlilwość 
w szerszeni znaicizeiiiilu. polegająca na tem, że co jest 
Boskie, oddajemy Bogu. a co resarislkie, oesantoojwii. —  
W znałcizeniilul właiściwsizem być stpirawiedUŁwym znaczy

cami ani jeden taki być nie powinien, z takiego chłop­
ca bowiem gotów się wyuodiziić prawdziwy potwór w  
ludzkiem ciele, nie dbający o nie, jak tytko o  zaspoko­
jenie Siebie, swyleli poitilzeib i swych namiętnioiści. —  
Chłopcy nasi taką obraydlliiiwośe powiinmi siunowoi u sie­
bie Stępie.

Miłosierdzie iziaś polega na tem, że współczujemy 
z cierpiącymi i potiiizcbująeym, biednym, proszącym 
piizychoidziimy z pomocą-. Ubijemy im jałmużnę. Prawda-, 
że chłopcy nasi nie miogą siię bajwiić w jałmużników, bo 
sami miało mają. Ale i oni nic są bez grosza, więc i oni 
czasem są obowiązani db wispalricSai. Może nie są obowią­
zani ściśłe, ale —  że tak powiem —  wypada, aby dali 
co taiedhemu. Niecili jedlnalk p/amiiętają, aby nigdy nie 
wspierali dziad ów diiapiclliiriusitów!, włóczęgów podlej- 
'iizanyclii, uprawiają-ęyicli dtedadlowainfo zajwiodio^we. We- 
isjprzieć trzeba biediaikiai, lecz tlalkiego:, gdy się iniai przy­
najmniej morallną pewność, że tb prawdziwie ubogi', 
a  nie włóczykij. (s.).

ciel upomina się o swoje, ibo grloisza- mu potrzeba;, dłu­
żnik ani słyszeć ndie chce o> odldianihi. Jeslt tlo rzecz bar­
dzo brzydka, wprost wisłirętnlai. Pomiędzy naszymi chłopi-

Karasik.
(Jadkijga z. Łobzowa: ,.Z młodości dzielnych Polaków").

^  Wairszawa w  roku 1809 była w ręku Austryaków. 
Wojsko polskie stało* izia Wisłą. Stal także za W i­

słą cały jeden pułk żołnierzy polskich, uformowany 
z rybaków i przewoźników7'. Dzielni) ci Polacy z całą 
życzliwością spieszyli do wałki, bo 'zachęcał ich do 
tego rybak Orłowski.

—  Kiedy trzeba bronić się., to wszyscy dio obrony 
spieszmy —  mów# iryjbiak Orłowski —  a choć nie 
umiemy musztry żołnierskiej, nauczymy się (ptrjzy pilnem 
ć widzeniu.

Książę Józef Poniatowski, igdy ojbaczył ów pułk 
ochotników,, ]>rojw7adzony(di prz,ez Orłowskiego, powiltał 
rybaków* żyozłiwie, kaiział ćwiczyć wyftiwale, a potem 
( yi tl owisk i ego ni i a n owa ł k api t an em,

bło ją więc- -nasi za Wisłą, ai w  Warszawie jest ko­
mendant giwardyi miirodow7ej, z którym tirlzeba się poro- 
zumieiwać.

Lecz, jakże się porozumiewać, gd y  Austryaoy de 
^"arsizawy nie puszlczą.

—  Go* tu robić?... Kto siię do Warszawy potrafi 
doistać? Kto doręczy pismo panu Krasińskiemu w War­
szawie?

—  Wisła slzeroka i głęboka*, ansitiyaekie straże 
stoją sna hrzegu. ptak idryiba dioleciu.

Gdy tak radżą Polacy, zbliża sit; do Orłowskiego 
ubogi, nędzny ehłopie-zyną.

—  Parnie kapitanie, ja przcpł\nę przez Wisłę.
Spojrzał Orłowski zdumiony) i pyta:
—  Spisz chyba, gdy tio mówisz,.
—  Nie śpię. a Wisłę jrrzeplynę,. Proszę dać pismo, 

doręczę fani. gdfeie należy.'
—  PtolniesJz i skońcizy się twoja wyprawa-. Nigdy 

nie uwierzę, ażebyś mógł Wisłę przejdyinąć. Na (o trze- 
ba sinycli i zdrowych, a ty wyglądasz mizernie i widać 
chorowity jesteś.

Wystąpił jeden z  przewoźników- i tlumacizy:
—  Ja go pizyproiwiadizifem umyślni(\ bo wiem. iż 

on jak ryba. pływa. Nazywają, go iiawyt ..kairaisik" dla­
tego, iiż pływa jak karaś.

Poszedł Orłowski db ikomeuKliainlta, H ornowskiego 
i oppwiedżial o Karasiku. Paula w* radę, więc i przy­
nieśli Kamisikowi list napisiany na eadniiutenkiin papie-
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rze. Liist fen włożono do maleńkiej ffia&zelelzikil, Zakorko­
wanej i zapieczętowanej.

—  Kiedyś taki izjucih Karasłiku, to płyń!...
Ghł o pierzy-na flasizeclzlkę mia piertsiaclh ma sizjnunku za­

wiesił, wybrał się niby to % dizbankiem po wodę do 
Wisły i chlup w wiodę. %

Nasi isitali na brzegu i tzi niepokojem patrzyli na 
/‘ego pływaka. Auntryacy ziaś gdy  od strony Wamzawy 
go spostrzegli, zaczęli strzelać do nie>go. Leeizi Karasik 
dał nurka L znikł w głębi fal.

—  Utonął! utonął!... —  wołają nąisii.
—  Szkoda Kamisilka...
—  Zastrzelili go!... jiuiż priziejpadł!...
—  Nie liczyłem mai jego siły —  rzeknie Orłow­

ski —  za wątły, by taką drogę przepłynął...
—  Patacie ! patrzcie! Kiairiasilk taim... na lewo... 

widzicie?...
Spojrzeli 'wszy scy, nie wierzą sami sobie. Oto isto­

tnie Karasik już jest przy tamtym brzegu:, znów dał 
nurka, mie widać go...

Na drugi dzień rano, Karasik staje przed komom 
mendantiem Ho/rnowskim, odejmuje flaszeczkę z piersi, 
'w niej odpowiedź od pana Krasińskiego.

I tak nie jeden raiz jesizoze dzielny clhłopieizyna przez 
Wi.ąlię przepływał, przenosił listy, służbę swą dłat Oj­
czyzny pełnił gorliwie.

A  za to później, gdy Aiustryacy z Warszawy ode­
szli, dano Orłowskiemu i Kar asikowi (srebrne krzyże za­
sługi,. Zaś pan Krasiński ty/le dał dluikajtów diziielnemu 
cbłopcizynie, ile razy przez Wisłę przepływał. Dulka,ty 
te oddał Karasik w ręce komendanta na broń.

Tak mały i wątły chłojpczyna z maid W isły służył 
() je z y im  o p o oz c iwie.

Słówko o przemawianiu.
Słyszałeś już nie razi, Bracie Drogi', że w  Warszawie, 

naszej kochanej stolicy, radizą posłowie w Sejmie nad 
sprawami całej Polski. Posłowie* toi, jak pewno- wiesz, 
różni ludzie i (Dobrzy i źli, szukający tylko swej wiar 
sneji, albo s wej party i konzyślei, Jiub też dobra i korzy­
ści całego państwa polskiego. I każdy zmifeih chce, żeby 
jego zapahry wanilia., jiego pragnienia się urzeczywistniły.

J jakżeż oni zdołają itego dokonać, w jaki sposób 
swe poglądy mogą pnzeprowiaidżiić?

Oto w  sposób bardzo prosty, aite trudńy, miano­
wicie przez mowy. W  Sejmile uSitawicznie prawie sly* 
chlać jakieś przemówienia. Uważaj więc, Bracie Drogi, 
pinzeiz mowy diobrei, dobrzy obyWatete, dbbrjzy posłowie 
mogą przeprowadzić dobre uchwały ijprzez mojwy po* 
słowie źli mogą pnzejMiowialdlziilć ustawy, kltóre mogą bar­
dzo zaiszklodźiić nam wisgystJkim.

Ty, Bracie Drogii, cihceSrz się wyrobić w Stowarzy­
szeniu ma dobrego obywatela, ima obywa,telai, któryby 
u miał -rozszerzać dlobire zasady, bronić dobrze i ze sku­
tkiem słusznych pralw swoich małego narodu. Musisto 
tedy koniecznie nauczyć siię przemawiać.

O taik, pomyślisz!, nie taka to łatwa sprawa. Zgoda 
na to. Ado właśnie dlatego musisz .się od młodości 
ćwiczyć w przemawianiu publiclzmem wobec innych. -— 
A maisz przecież do tego- sposobność prawie na każ dcm 
zebraniu. Od ez-egóż rozpocząć? Powiem. Ci: Od kilku 
bodaj słów. Zawsze prawie na zebraniu pyta się ksl Pa­
troni: liub plrezes albo, powiedzmy ogólnie, przewodni­
czący, czy mierna ktoś jakiej uwagi de powiedzenia, 
czy się ktoś nie ohlce o coś zapyitać, <cfey kto niema ja­

kiej Itrudnośici. I często kręci się po Twej (głowie ja­
kieś pytanie, uwaga ja|ka|ś liub trudności i czujesz:, żeby 
'dobrze było ,to powiedzieć, nie możesz spokojnie na 
miejscu usiedzieć, a; jednak nie możesz ja,koś ust otwo­
rzyć, boiisjz. się wyjpowiedlziiieć to, co Cię tak ponusjza.

Pierwszy więc waruinek wszelkiej przemowy: mu­
sisz przełamać to iuiezlulcie lęku, musisz nabrać, jak się 
to mówi, cywilnej odlwtaigii. (Diziś wlięc, kiedy to piiizeczy- 
tasZi, powiedz sobie, że illekroć będziesz miał coś do po­
wiedzenia, wypowiedz śmiało. Może Ci się to nie uda 
felk zgrabnie, może Ci nawet trudmo będzie słowo* wy- 
kśzitjusić, a mioże nawet Twoi koledzy mimlołwoli w y­
buchną śmiechem, tnie zrażaj silę tem, iiiile* daj iza wy­
graną. Prizecież to, żeś nieraz, uciząc się pływać, ełilipną- 
ieiś sjpioro brudnej wody rzecznej, to cię od pływania 
nie powstrzymało, tiaik wiidżiislz bowiem Drogi niie pioiwł- 
mieneś ustawiać, gdy Ci siię w przemówieniu coś nie uda.

Dnuigi raz pójdlzfe Cii już) wszystko łatwiej, a czem 
diałeji, tem swobodniej, będziesz się odżywiał i śmielej 
swe .zdanie wyjawiał i tak zyskasz jeden warunek do 
wyrobienia się na mówcę, co jesit talk ważną rzeczą, 
jakeś wiid|z|iiał na początku.

O inlnyidh wiairunkacih, pOitnzebnych każdemu mó­
wcy, pogawędzimy później. R. M.

Hasła.
Każdy członek katolickiego Stowarzyszenia mło­

dzieży polskiej powinien się trzymać w życiu i pracy 
następującyeh haisteł:

1. Słowem i czynem bronić wiary i Kościoła kato­
lickiego.

2. Miłować ojczyznę nie tyle słowem, co czynem.
3. Wypełniać ściśle obowiązki zawodowe.
4. Starać się o zdrowie i bart duszy i ciała.
5. Być rycerskim i szlachetnym wobec każdego, 

a wesołym w każdej przygodzie.
6. Być sławnym i punktualnym w nauce i pracy, 

a nawejt przy zabawie.
7. Być samodzielnym, a mimo to karnym i posłu­

sznym wobec przełożonych i władz Stowarzyszenia.
8. Być czystym w myślach, mowach i uczynkach.
9. Być wstrzemięźliwym i zwalczać nadużycia 

w piciu i w paleniu.
10. Być odważnym i mimo drwin nie zapierać się 

nigdy swych zasad i haseł.

Przyjęcie do Stowarzyszenia.
W każidte m 'sto wa rzys zen i u, co pewien cr/as,, odby­

wa się przyjęcie nowyielh członków. Dzień to dla. stowa­
rzyszenia in oczy styl, bo zwiększają się jego szeregi,, 
przybywają nowi ochotnicy do pracy. Przyjęcie takie 
może być albo- ciche, skirioanue, albo też uroczyste, urzą­
dzone z pewną okazałością. Dotąd zaledwie kilka ste- 
w|airzy($zeń zdobyło się na uroczyste przyjęcie nowych 
cizilomków, powszechnie j  Ipmwę tę załatwiano na z.wy* 
eizajuem zebraniu niedziel nem. Dzień przyjęcia nie ró­
żnił się nilcizem od innych, w porządku zebrania nie za­
szła żadna zmiana. To  też niejeden z tych nowOpczyję- 
tyclh nawet nie 'zauważył, jak rzi niecizłonika stał się 
cziłionkifem sto wa rzysizeuia, nawet sobie sprawy ni e zda­
wał, że od chwili1, w ikitórej stał się członkiem stowarzy­
szenia, ciążą na nim nowe obowiązki1, od których dotąd 
był wolinym.
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Zupełnie inaićizej rzec© się przedstawia, gdy przyjęcie 
nowych ciziłonków połączone jest z, pewną uroczysto­
ścią. Kanldly daci czują wtedy i widzą, że to chwila ma­
jąca dla niclh w ielkie zmaicizenie. Oto mają wejść jakby 
dla nowej rodziny, którą tworzą stowaiiz,yiSizent, zysiku- 
ją nowe pnawa i pi r/y/wille je, biorą na siebie nowe obo­
wiązki, które powiinlni zawrze sjpełióać gorliwie i sus 
mienmie. J eśli i je isipeteią, istaną s i ę chlubą sto warzysze­
nia, jeśli zaniedbają, isiauni o  sobie wydadzą iniajsmu- 
tuiejisze świadectwo. Takie uroczyste p r z y ję c ie  zacie­
śni węrziły iketeżeńsikie międ(Zjy nowymi, a sitiarsizymi dru­
hami, lolbiuidlzi w nich ząpał do 'wspólnej pracy.

Z tych też pa>w od ów poj\v i n ny stowarzyszeń i a 
zwrócić na tę sprawę swoją uwagę. Jasnla rzecz,, że ta­
kie uroczyste przyjęcia nie mogą Siłę odbywać często, 
tylko w pewne uroczystości', 2 Jmb 3 raizy do roku. —* 
Nadają się na to banfeo uroczystości Pata (omów młodzie­
ży: św. Stanisława Kostki, św. Kazimierza,, uroczysto-

* 4

śei narodowe, jak 3 maj itd,
W  jaki sposób taką uroczystość urządzić, to już 

założy od1 pomysłów “stowarzyszenia. Ohcielibyśmy je- 
dhia/k zwrócić uwagę na to, że uroczystość ta powinna 
koniecznie nosić na sobie cechę pewnej piolwagi i na- 
masizczenia. Powinni w niej wziląć udział rodzice i pra­
codawcy członków, do których należy wysilać zapro­
szenia. Kandydaci, a o  iile to możliwe i wszyisicyczłon­
kowie stowarzyszenia., powinni przystąpić dó spowie­
dzi ii wspólnej Komunii św.., wszyscy powinni być na 
mszy świętej, odprawionej na intencyę stówa,trzyt)zeuia.

Zebnanie na sali, podeziats którego niaistęipuje uro­
czyste przyjęcie, powinno mieć charakteir uroczysty, 
nadizwyczajny, powinno jednak wyróżniać się od in- 
n|y|dh zebrań i zwykły cli v’ ieczorniilc.

K ai w łydlac i po w ii m i złożyć u roczty słte \) rzy rzec ze - 
nic. że puzyjięte obowiązki będlą, spełniali1 sumiennie. 
Jednolitej formuły takiego ptrrzyrzeczcmia nie posiada­
my dotiąld, podajemy jednak wizór, który może służyć 
przy urządza ni u takich uroczyisfóści.

P i e śń:  „Jataia Jntrzęnko44 łub „Mv chcemy 
Boga44.

P r e z e s :  Niechaj przystąpią, ci, którzy mają być 
przyjęci do naszego stowarzyszenia.

(ZiMIilżiają się do stadu. Pnziemowa ks. Pratrona).
Ks, P a t r o n :  Czego żąldaicie druhowie?
Ki a ni d y d a c  i: Przy jęcia dk) stowarzyszenia mło­

dzież v.
Ks. P a t r o n :  Czy wiecie jakie obowiązki na•f o c

>ł eh i e }nrrzyj n i ujecie ?
K a n di v d a e i: Wiemy.
K isi. P a t r o n :  Ozy przyrzekacie postępować zaw­

sze tak, j'alk iprlzyistoi uczciwemu nrłdżieńeowi, katoli­
k/owi! i' Polakowi?

K( a 11 d! v  id a c i: I >r|z y rzeka 111 v.
K s. . P a t r o n :  Przyjmujemy was tedy do grona 

naisrzego. A tem© wobec Zarządu, /zebranych tu człon­
ków; Stowairzyszenia, jiakoteż przedsllawdciieli waszych 
rod,zip, (złóżcie uroczyste przyrzeczenie, że będziecie 
©aćhoiwywać zawsze i wszędzie nasze ustawy i prze­
pisy. w ^

K a n d y d a c i :  Ja N. N. przyrzekam i stanowię, 
że iz* pomocą- Hożą i za przyczyną św. Stanisława Ko­
stki, Pa/trlona młodlzieży połsikiej, zawsze i wszędzie bro­
nić będlę słowem i czynem wiary św. i Kośiciloila kato­
lickiego. Sltirzedz będę przedewsizystkiem czystości, ser­
ca. mojego i unikać huCarsIziCiziy/ch zabaw, przekleństw 
i obrazy Imieniła. Bożego-. Ojczyźnie mojej, Polsce, we­
dle r<fifł1 wiernie będę służył i żlaldnym haniebnym czy­
nom nie stplanii'  ̂ honoru Polaka. Obowiązki mego za-

woidu obiecuję ściśle wypełniać, alby kiedyś być poży­
tecznym członkiem (społeczeństwa polskiego. Zgodę 
i przyjaźń z druhami w Stowarzyszeniu zachowam 
i dla każdiego będę uprzejmym. Przyrzekam nakoniec 
trzymać się ściśle ustaw /Stowiajrzyszeiiia i Związku, 
które mnie dziś ma członka przyjmują i oświadczam, 
że zasłużyłbym na pogardłę i (wykluczenie z, grania moich 
kolegów, gdybym sobie to pr/zyrzecze/niió lekceważył. 
Przez pirzymależność moją dó Stowarzyszenia niech bę­
dzie Bogu większą chwałą, a Ojczyźnie mojej ciześć!

K  sl P a t r o n :  N il e c h  wam Bóg ud/zieli swej ła­
ski, abyście -zia przyczytną IMirona naszego św. Stani­
sława Kostki wypełni)!!) fco, co przyrzekacie.

P i e ś ń .

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
Mafe Kończyce (Śląsk).

Życie w stowarzyszeniu podczas pory zimowej nieco 
zamarło, zwłaszcza wskutek ciągłego niebezpieczeństwa 
czeskiego. Czechów sobie dobrze izapamiętamy. Wpadli do 
nas niespodziewanie jak dzikusy i rozbili garstkę naszych 
pod wodzą kapitana Hallera. Kapitan padł, ugodzony kulą. 
Na miejscu, gdzie padł, ma stanąć pomnik, eo nas niezmier­
nie cieszy, bo będzie to żywa nauka miłości Ojczyzny, szcze­
gólnie dla nas młodych. Nie mogąc pracować publicznie, 
pracowaliśmy po cichu, a to przedewszystkiem nad sposo­
bami połączenia się i wspólnej pracy dwóch stowarzyszeń 
młodzieży, które dotychczas w naszej wiosce istniały. 
Wspólny wróg przekonał nas o potrzebie jedności. Po dłuż­
szych naradach przyszło do zgody i oba stowarzyszenia, 
mianowicie „Wstrzemięźliwość44 i „Koło polskiej młodzieży 
katolickiej44 połączyły się w jedno pod nazwą „Ojczyzna44, 
pragnąc odtąd razem pracować, aby stać się pożytecznymi 
obywatelami ukochanej Ojczyzny. Na wal nem zebraniu dnia 
30 marca b. r. uchwaliły oba stowarzyszenia wspólny statut 
i wybrały wspólny Wydział.

W dniu 21 kwietnia odegrało Kółko amatorskie „Oj­
czyzny44 bardzo udatnie dwie sztuczki: „Dzięsiąty pawilon44 
i „Cudowne leki44, a 3 maja braliśmy udział z własną kapelą 
w nabożeństwie ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3 maja. 
Po nabożeństwie, licznie zgromadzona publiczność udała 
się na grób poległych w obronie ziemi śląskiej, gdzie ka­
pela odegrała „Z dymem pożarów44, poczem przemówił Ks. 
proboszcz, przypominając rzewnemi słowy obowiązki nasze 
względom Ojczyzny. Po odśpiewaniu „Nie rzuclm ziemi44, 
udali sie wszyscy do szkoły, udzie o znaczeniu Konstytucyic v « » * . « *

mówił p. nauczycie] Marasz, a o znaczeniu szkoły i obowiąz­
kach rodziców względem niej, p. kierownik Malisz. W pod­
niosłym nastroju rozeszli się wszyscy do domu. Członek.

Międzybrodzie lipnickie.
Rocznicę Konstytucyi 3 maja obchodziła nasza wioska 

bardzo uroczyście' w niedzielę dnia 11 maja b. r. Po sumie 
ludność miejscowa i członkowie Stowarzyszenia Młodfdeży 
zgromadzili się w sali szkolnej, przybranej ślicznie zielenią. 
Uroczystość rozpoczęto pieśnią: „Boże coś Polskę44, a na­
stępnie Ks. Wieopatron Józef Zabrzeski wygłosił wykład 
o znaczeniu Konstytucyi 3 maja. Drugą mowę wygłosił p. 
profesor Merta z Białej. Prawdziwą ozdobą obchodu był 
chór dzieci szkolnych, które odśpiewały kilka pieśni zasto­
sowanych do uroczystości. Członkowie Stowarzyszenia wy­
głosili kilka deklamacyi. Na izn kończenie uroczystości ucze­
stnicy złożyli 135 koron na dar narodowy.

Za wszystkich Wiceprezes.
Z Międzyrzecza.

Z iuicyatywy tutejszego „Stowarzyszenia Młodzieży 
katolickiej44 odbył się w niedzielę dnia 11 maja b, r. odczyt
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z obrazami świetlnymi na temat Częstochowy, o treści hi- 
storytczno-religijnej. Odczyt sam jako i obrazy budziły w wi­
dzach wielkie zainteresowanie się przedmiotem. W myśli 
więc zwiedzaliśmy całą świątynię na Jasnej Górze zewnątrz 
i wewnątrz, oglądaliśmy te wspaniałe budowle i cudne ma­
lowidła i ołtarze lśniące od złotych i srebrnych wotów. Do­
wiedzieliśmy się, jakie koleje przechodził klasztor jasno­
górski, a z nim razem cała Polska. Widzieliśmy imponujące 
postacie niektórych nasizycih królów jak n. p. Kazimierza 
Wielkiego zwanego „królem chłopków44, królowej Jadwigi, 
która przez zaślubienie księcia litewskiego Jagiełły, przy­
czyniła się temsainem do nawrócenia się pogańskiej dotych­
czas Litwy i związanie jej z Polską. Widzieliśmy rosłą po-, 
stać Jana III. Sobieskiego, tego króla, który to był postra­
chem Turków, przed którymi obronił niemiecki Wiedeń, 
a nas ochronił i całą Europę od niewoli tureckiej i islamu.

Zanim więc będziemy mogli rzeczywiście wybrać się 
z pielgrzymką do Częstochowy, podążyliśmy tam przynaj­
mniej w myśli, wzmacniając nasze dusze tą silną wiarą 
w lepiszą i jaśniejszą przyszłość naszej Ojczyzny i naszego 
kochanego Śląska. Wierzymy i ufamy, że Najśw. Marya 
Panna, jako nasza Królowa zagoi nam rany i ciosy, za­
dane przez licznych nieprzyjaciół i zgromadizi nas pod 
Swoją Opieką w wolnej i zjednoczonej Polsce.

W dodatku p. prelegent wyświetlił nam podanie o śpią­
cych rycerzach w Tatrach, którzy właśnie w tej wojnie 
światowej wyzwolili naszą Ojczyznę z kajdan niewoli — 
boć śpiący rycerze, to dusze naszego ludu roboczego, które 
przez oświatę uświadomione, obudziły się i dziś własnemi 
rękami budują Polskę.

Wydział tutejszego „Stowarzyszenia Młodz. kat.44 czuje 
sio mocno zobowiązanym złożyć podziękowanie p. dyr. Ma­
dejskiemu i/a śliczny a pouczający odczyt, wielcb. Ks. pro­
boszczowi Budnemu za zajęcie się gościem, p. kierownikowi 
Franc. Mokryszowi za użyczenie sali i wszystkim obecnym 
za przybycie na odczyt.

W  niedzielę 18 maja b. r. młodzież złączona w Stowa­
rzyszeniu, urządziła przedstawienie amatorskie. Odegrano 
dwie sztuczki, a mianowicie: „Nie udawaj44 i „Od ucha do 
licha44. Wszyscy amatorzy, choć w znacznej części wystę­
powali pierwszy raz na scenie, wywiązali się ze swych ról 
znakomicie. Zad ów oh1 nie bardzo licznej publiczności, oraz 
znaczny dochód niech będzie dla wszystkich zachętą do 
dalszej pracy. Wydział.

Ujanowice.
Szanowna Redakcyo! Stowarzyszenie' nasze zostało za-«/ */

łożone z początkiem czerwca 1918 roku z inieyatywy Ks. 
Antoniego Stańczyka. Z początku mieliśmy zebrania w sali 
szkolnej, w' której też urządziliśmy -przedstawienia dwóch 
sztuczek: „Posiew wolności44 i „Polska już wolna44. Czysty 
dochód z przedstawień posłaliśmy' krakowskiemu Towarzy­
stwu Oświaty Ludowej, które narn przysłało 100 tomików 
książek treści historycznej, z których chłopcy korzystali 
przez zimę i dużo się z nich dowiedzieli. W październiku 
i lisi opadzie, grasowała i u nas strasznie hiszpanka-, której 
ul gł i nasz czcigodny Ks. Patron. Bardzo nam było smutno 
przez ten czas, bo ani zebrania nie odbywaliśmy, ani nie 
doprowadziliśmy do skutku tego, cośmy zamierzali. Do­
piero tego roku, po Wielkanocy, zaczęliśmy/ się na nowo 
organizować i zbierać. Zebrania odbywamy w każda nie­
dziele, ale nie w sali szkolnej, tylko w7 Kółku rolni czem, 
którego nam ustąpił ksiądz dziekan, za co mu na tym miej­
scu dziękujemy. Ksiądz Patron przedstawia nam skutki bol- 
szewizmu i obecny stan naszej ukochanej Ojczyzny, to 
znowu przygotowujemy się do przedstawienia, ażeby jeszcze 
powiększyć naszą bibliotekę, która jest jeszcze za małą. 
Obecnie mamy następujący zarząd. Patron Ks. Antoni Stań­
czyk, Wincenty Salabóra prezes, Jan Dziedzic skarbnik,

Józef Kołodziej sekretarz, Józef Garbacz bibliotekarz. Księ­
dzu Patronowi za jego trudy i prace, podjęte około nas, 
składamy na tem miejscu stokrotne „Bóg zapłać44, oby Pan 
Jezus błogosławił jego pracy, aby ta praca nie poszła na 
marne. Zaznaczyć jeszcze wypada, że liczba członków stale 
się powiększa i j'£ist nas już 70 pomimo, że nasza parafia 
jest rozwleczona po górach i lasach. W końcu ślemy po­
zdrowienie Szanownej Redakcyi i wszystkim bratnim Sto­
warzyszeniom. Za Wydział:

Wincenty Salabóra, prezes. Józef Kołodziej, sekretarz.

Kawa.
Historyczny początek tego napoju nie jest znany i nie­

wiadomo dotąd komu ze śmiertelnych należy się chwała 
wynalazku kawy, którą tak trudno zastąpić innym suro- 
gatem nawet w wieku XX. To tylko pewna, że od niepa­
miętnych czasów użycie jej było Arabom znane i od niob 
rozpowszechniło sie na całym Wschodzie. W XVI wieku 
Wenccyanie, mający najdawniejsze stosunki handlowe z 
tem tem i krajami, przenieśli ją do Europy i najprzód jako 
lekarstwo sprzedawali. W początkach XVII stulecia pija­
no już kawę we Włoszech, wkrótce potem w Anglii i we 
Francy i, skąd zwyczaj tem przeszedł do Niemiec.

Polsce naszej, mającej niegdyś częste z Tiircyą zwią­
zki, napój ten nie mógł być obcy, lecz w użycie nie wcho­
dził, trzymano się albowiem starego zwyczaju pijania z ra­
na polewki robionej z wina, piwa lub jedzenia barszczu 
na kiełbasce i t. p. Podobnież w Prus i ech na dworze Fry­
deryka Wilhelma l dawano zawsze na śniadani ciepłe pi­
wo, a czasem tylko herbatę, którą królowa wielce lubiła. 
Chociaż w Wiedniu nasz rodak niejaki Kulczycki, zdobyw­
szy w roku 1683 w obozie tureckim znaczną ilość kawy, 
w nagrodo wyświadczonych usług otrzymał przywilej na 
założenie tam pierwszej kawiarni', wr Polsce jednak, jak 
dotąd utrzymują, podobnych zakładów nic znano i w7 En- 
cyklopedyi powszechnej podano, że najdawniejszą wzmian­
kę o używaniu kawy czyni dzieło medyczne Krupińskiego, 
drukowane w7 1774 roku, skąd wniosek, iż nie była przed­
tem w użyciu powszechnern.

Są przecież ślady, iż daleko wcześniej istniały u nas 
kawiarnie i niemałą nawet wziętość miały. T tak pierwszą 
kawiarnię ujrzał gród syreni, Warszawa, w 1725 roku. Za­
łożył ją był jeden z dworzan króla Augusta 1T Sasa, w 
dworku za Żelazną bramą, w tem miejscu, gdzie do nieda­
wna stała (a może i stoi jeszcze) stara kamienica Zwoig- 
bauma. Trwała on tam przez lat 120, gdy zaś ów dworek 
rozebrano, przeniesioną została naprzeciwko i tam była do 
połowy XIX wieku.

W roku 1763 istniała sławna kawiarnia na Starem 
mieście, pod nazwą „Siedmiu sióstr44, wkrótce* zaś potem 
tyle ich się wszędzie namnożyło, że kupcy warszawscy 
skarżyli sie przed swoją zwierzchnością na straty jakie 
ponosili, z powodu, że kaffehauzy, jak je wtedy nazywano, 
nie nabywały od nich kawy i cukru, lecz same z zagranicy 
sprowadzały lub od cudzoziemców kupowały. (Akta Ar­
chiwum kupieckiego).

Z początku pijano tylko kawę czarną ponieważ ów­
cześni lekarze utrzymywali, jakoby mieszanie z śmietanką 
miało być dla zdrowia szkodiliwem; wszakże*, jak to sie czę­
sto zdarza, dla przyjemności i1 smaku zapominało się o bo- 
ia/źni narażenia zdrowia. Kawy pierwotni© nie mielono jak 
dziś, tylko tłuczoną przesiewano i następnie do wrzącej 
wody znaczną ilość sypano. Togo sposobu robienia kawy 
trzymają się podobno jeszcze dotąd Arabowie i inni wy­
znawcy Mahometa, i w rzeczy samej, jak znawcy tego na­
poju t wierdzą, jest on najlepszym, lecz za to kosztownym;
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zwłaszcza dziś kiedy* i' umielojiej kawy dostać nie można,
0 tem nikt nie zamarzy, by się u Arabów c z y  innych Ma-

%/ 7 v v  % «

hometan zabawić.
Wędiug* zdania lekarzy zaprowadzony zwyczaj pijania 

kawy niemałą nam wyświadczyły przysługę, gdyż przy­
czynił się do zmniejszenia upodobania, do wina i innych 
gorących napojów alkoholowych. Przyjęto albowiem jako 
zasadę, że kto z mężczyzn pił ją zaraz po obiedzie, ten 
na dwie godziny wolnym był od zwykłych przy końcu bie­
siady toastów. Brały go też^pod swą możną obronę ko­
biety, do ich towarzystwa należał: i na ich prośby, pod 
pozorem że mu szkodzi pijatyka, uwalniał się zupełnie od 
przymusu spełniania wiwatów. Różnice w działaniu kawy
1 herbaty określił Jean Paul, w ten sposób: „Kawa two­
rzy ognistych Arabów, herbata ceremonialnych Uhiń-*7 O  4/ 7 *

czyków".
Powszechne atoli używanie kawy w całej Europie, po­

dobnie jak u, nas, bierze swój początek dopiero od pierw­
szych lat ubiegłego stulecia. Produkcya kawy wynosiła 
przed wojną światową rocznie około 3,700.000 kilogramów 
a spotrzebowanie kawy wzrastało bardzo żywo, lecz od 
1.886 nastąpiło pewne zmniejszenie, zwłaszcza, w Anglii, 
co było po części następstwem jej podrożenia, a po części 
rozpowszechnienia surogatów. W stosunku do ludności naj­
więcej kawy zużywała Holarwiya, bo w r. 1890 4,85 kg. 
na mieszkańca. Obecnie, gdy prawdziwa kawa z powodu 
braku wychodzi z użycia, zastępuje ją: żołędzie, jęczmień, 
pszenica.

Zawiadomienia Sekretaryatu Jen.
Jeneralny Sekretaryat Związku Katolickich Stowarzy­
szeń młodzieży męskiej, Kraków, Płac Maryacki 2, 11. p.

GiOj< llzliny nuiztędoiwie od gjodiz. 10— 1 przed południem, 
iz wyjątkiem niiedziiledi i świąjfc.

Sekretaryat udziela ustnie i pisemnie porady dla. 
Stowaiv/ty(szeń młodzieży i dla samej młodzieży.

. >Sek.rebaryati załia(twia izakłaidaniiie hiotwych Stowa­
rzyszeń, wysyła refejitenta ima zel)ramia, lOiitganizaicyjnio, 
pośrednirCizy w iziafcłiaidianłu biblioteki, zlaikupnie książek, 
zabaw towarzyskich il ft. \\x i>rzy(borów związkowych. 
Seklretarjyat ma na składi/iie statuty, legitymarye i, od- 
ziiilalki Zfwiązikowe, które wysyła na zapianie tpo 2 K;or. 
50 hall. za sztukę.

Prosimy wlsaiystkie S to warzy sfzenia, (które dotąd 
nie uiściły wkładki związkowy ej za r. 1918 o  jialk raaj- 
ry chlejsze jej nadesłanie.

Dotąd: w daltezym ciągu nadesłały wkładki związ­
kowe iiasjtępująice Stoiwatrizy-stemii-e: iSka-wiiną.

Zaproszenie.
{Stowarzyszanie katóli. młodzieży w Mazaiicowieach 

zapirasrzą, nimłoijsziean bratnie Stoiwaiiizyszenia na uroczy- 
sjtość poświęcenia sz,ta;ni(iar/m (Stowarzyszenia, która się 
odbędzie bez wizigłędu un stan pogody w dniu 9 czerw­
ca 1919 r. w  iMaizańcowicaclh iz nastięputjącym porząd­
kiem dziennym:

1. (lodź. 8—manio. Piizyijunioiwainiie uczestników w 
lokaUju Stowarzyszenia {gójslpoda p. J. Douoeik przed­
tem Rosiniius).

2. Gtotdiz. 9 i pół pjoidhóld do (kościoła.
3. Godlz,. 10— -11 iiiTioiczysta M sza św.•/

4. Po Mszy śjw. cerenioniia poświęcenia), wbijanie 
gwoździ i odkrycie Godła.

5. Po poświęceniu pochód z powrotlem do lokalu.
G. Wspólny obiad w saiii j>. J. 'Domociika.
7. Popołudniu pochód am miejsce -wycieczki,, w ra­

zie niępogoidy wiec iwj siali.
O jalk najliczniejszy iiidział w tejże uroczystości 

uprasza jak najserdeczniej Wydział Stowarzyszenia.
ggy-aw

Stowarzyszeni!! Prenumerujcie wszyscy W am  po­
święconą gazetkę „M ŁO D ZIEŻ  P O L S K Ą “ i rozsze- 
rzajcie ją między swoimi kolegami.

S i

Wesoły kącik.
Nasze dzieci.

O j c i e c :  (czyta  dziennik): To straszna rzecz. Wczo­
raj Wyskoczył z okrętu jakiś przestępca, w ieziony do w ię­
zienia, wpadł do wody i natychmiast poszedł na dno...

S y n e k : Musiał to być c i ę ż k i  zbrodniarz, nie- 
p rawd aż, tatusiu ?

W garkuchni.

.] a n : Jakem był wczoraj na jarmarku, poszedłem z ku­
mem Ignacym do Więcka ma wódkę, wypiliśmy po kieliszku, 
zjedliśmy po kawałku kiełbasy ii słoniny, napilśmy się jesz­
cze piwa -— i za to wszystko zapłaciłem 15 centów. Prawda 
że tanio?

W o j c i e c h : T! to nile —  ale dostać za trzy szóstki 
pół funta kiełbasy, kwaterkę wódki i bochenek chleba, to 
dopiero tanio!

W siz y s e y s 1 u c h a j ą e y : A gdzie to? gdzie? po­
wiedzcie mój Wojciechu.

W o j e i e e h : Ba! gdybym ja wiedział gdzie, toby in 
tam sam zaraz poszedł.

Ze sądownictwa.

Świadkowie, rzeczoznawcy, sędziowie i adwokaci.
Świadkowie to takie osoby, które jakieś zajście Wi­

działy, ale się na tem nie znają.
Rzeczoznawcy to takie osoby, które odnośnego zajścia 

nie widziały, ale się na niem znają.
Sędziowie to takie osoby, które ani odnośnego zajścia 

nie widziały, ani też na niem się nie znają.
Adwokaci >to takie osoby, które znają się na świadkach, 

na rzeczoznawcach i na sędziach, a czasem także na odno­
śnej sprawie.

Spotkali się.

Dwóch miotlarzy spotkało się i jeden mówi do dru-
giego:

- Nie wiem, jak możesz sprzedawać miotły tak tanio. 
Ja i kradnę brzezinę, a mimo to nie mogę dawać po tej 
cenie.

-  Ho widzisz, ja kradnę miotły gotowe — była od­
powiedź.

W poczekalni lekarza.

M ł o d y  l e k a r z  (wychodząc z gabinetu do poczto 
kalni): Kto z państwa czoka najdłużej?

K r a w i e c  (z rachunkiem): Ja, panie doktorze, ('ze- 
kam już 8 lata na pieniądze za ubranie.

‘ .• t , - .

Wspaniałomyślny.

S ł u ż ą c y :  Jaśnie panie, miałem dziwny sen. Śniło 
mi się, że mi jaśnie pan dał 10 marek ha piwo.

Han:  Dobrze, możesz je zatrzymać.
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Fraszki.

.ę, bo choćNajlepiej jest łgarzom powierzyć tajemnie 
ją wyplotą, to im nikt nae uwierzy.

Musi być nasza Galicy a już stara, kiedy aż H r o d y ma. 
Nikt takiej niewdzięczności nie doświadcza, jak piec; 

on ogrzewa ludzi, a oni się tyłem do niego obracają.
Żyd nie chce mieć nikogo na kwaterze, ale na kwaterkę 

radby każdego zaprosić.

Rozwiązanie szarad i zagadek z Nr. 5.
L

Parafina.

U.
Bóg i Ojczyma.

n i .

Jak toi na wojemce ładnie,
Kiedy ułan iz, fconaa .spaldinie,
Koledzy go nie ratują,
Jesizcze ikońmi goi stratują*

I) o b  r e r o z w ią  z iani i e n ad  e s ł u I  i : ( >zesław
Ceremiuga z Osielca, Walenty Słonina z Brajtucic, Szy(- 
puła Adolf % D/Jedr/Jc, Tamiza Kazimierz, rz Kalwaryi, 
Wincenty Dudziak m Międzybrodzia lipnickiego, Se.- 
kiewiiciz z Kalwaryi, Waliuiś Piotr z Międzybrodzia] li­
pnickiego, Luberda Frajiciszek iz, Baby Wyżnej, Adam 
Chudtziik z Makowa, Miiclhiał Jóizjefcizyk i Wit Prizebin- 
da iz Itącznejl, Antoni Fryda izi Siiollikowej, Luśika tzie Słu­
pi, Rudolf Plaszcizak ,z Mlaikowa, Klemens. Ferfecki z U- 
stromiia, Ludwik Haimjutec iz Maszkiewic, Kioirinelilusz 
Madiziiła z Ustronia, Kirawezjylk .StanWaw % Komoiioiwic, 
SaldluCćiki Józef »z Mikluszoiwic, Józef Paszek z Konio­
rowie, Leon Cięż z Ujanowic, Józef Świder z Raby W y­
żnej, Jan Przyborwski rz M i!k!lusziowiic>, Andrzej Brzu- 
ehaeiz. z Gumni/slk;, Staniistow Krywailt z Cieszyina, Józef 
Garbacz % l !janOwkg Antonii Rusin i Jan Sroka z Gilo­
wic,, Mieczysław Rudiniik z Cenefcwi, Związek kat. Mło­
dzieży w Rzoeihofwie, Kulak Fuanciisziek z Osielliea, Jan 
Lysek i Wojciech Trzepiki iz Zabierzowa ad Niejpolio- 
rniice, Józef Itylko iz Andrychowa, Bębenek Franciisizek 
z Lespiciziyny, Józef SoUioiwsikii z Osielca, Wojciech Biro- 
wiec z Cerekwi, Jan Bednarz z Komorowie i Jan Ja­
worski z Wczepi.

Jako nagrodę za dobre rozwiązanie przesyłamy 
wsz-yisltkiim książeczkę p. t. „Jaik polscy rycerze wal­
czyli dawniej zfeu Ojcrzyrznę44.

Szarady  i zagadki.
L

Słońce mi wrogŁetm, a matką izuna.
Pótym przy życiu, g)ók,i mtróz trzyma.,
Hen, na pół/nory ojczyste me ikraje,
Gdy mię chcą ogrzać-, sobą być przestaję.

II.
11 i e t ,w, s % e i t r z e c i e —  te się* z h i  składają, 
D r u g i e  i t r z e c i e  —- rz. pod hebla piadlajlą.
W sz  y s t kiiie —  orzeszki łuibią zbierać w lesie, 
Każda na ziiimę spory zapas zniesie.
Kto w fecie zbiera, ten w zimie nie pości; 
Uczmy się od milch (takiej przeizarniości,

III.

Z biletu o(%.a(dnąć nazwisko najisłaiwniejszego w o 
stafnich wiekach wodza.

IV.

Z liter niazwteka odlgadlnąć zatiiudnienie.
'■w

J a ko .nagrodę iza dobre rozwiązanie Redakcya 
prześle każdemu książeczkę p. t. „Co czytać44.

Odpowiedzi Redakcyi.
S. K. ( ś i . e s z y  n: Niepodobna' wszystkich pozdro­

wień dla członków stowarzyszeń umie szczać w gazetce, 
najlepiąj pitziesłlać osobiny, list z, pioMdrowieuiaini na rę­
ce ks1. Patrona, lub Wydziału stowarzyszenia^

W. S, B r a l t u c i c e .  Roiziwiąziania zagadek i sza­
rad nie umieszicizionio w ostatnim numerze przez po­
myłkę,.

S K Ł A D K I.
Ni a d o m z, w i ą iz k o w y  w K o in o r o* w i c a* c Ii

Przemyski
20 K., Ks. Józef Śliwa 20 K., Ks. Batko Józef prób. 
z Frydrychowie 100 K.

O G Ł O S Z E N I A .

SCENA ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ:
Nr. 1. „Za Naczelnikiem11.
Nr. 2. „Ksiądz Patron jedzie” .
Nr. 3. „W rotka Dora“ .
Nr. 4. „Czcij ojca twego i matkę twoją” .
Nr. 5. W męczeńskiej krainie Podlasia” .

• •

Każ la z łych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy zamó­
wieniu wszystkich pięciu cena 6 K.

Do nabycia w „Sekretaryacie katolickich stowarzyszeń ro- 
hotniczych“ , Kraków, pl. Maryaeki 2.

T a m ie  są d o  nabycia:
„Jak pracować w Stowarzyszeniach młodzieży". Ks proh. Andrzej 

I arys. Cena 1 K 
„0  pracy w Stowarzyszeniach dziewcząt". Ks. prob. Andrzej Pa­

rys. (.en a 1 K.
„Doświadczenia, poczynione w pracy nad młodzieżą". Ks. Stanisław 

Sapiński. Cena 1 K.
„W ydzia ł przy pracy w Stowarzyszeniu". Ks. prob. Andrzej Parys 

Cena 2 k.

„ROBOTNIK POLSKI"
Pismo poświęcono sprawom chrześcijańskiego ludu

pracującego.
Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleść w ka­
żdego robotnika, zajętego w  przemyśle, handlu, czy na roli. 
Prenumerata rocznie 13 kor , półrocznie 10 kor., kwartalnie 
5 kor. — Adres Redakcyi: Kraków, pi. Maryaeki L. 2.

Na żądanie wysyła się numery okazowe.

Drukarnia „Głosu Narodu44 w Krakowie.


